
Owego dnia duc de Rivage nie wstał z loża zbyt wcześnie. Zmęczony bojami, jakie stoczył poprzedniego dnia z wszechobecna armia Kurzu Upierdliwego nie miał ochoty z samego rana "zwlekać się z wyra". Tym bardziej, ze dzień ów był dniem Świątecznym i Duc lubił w ten czas powylegiwać się wraz z Diukową i kotami w książęcej pościeli. 
Posłańcy cierpliwie czekali pod drzwiami sali tronowej, gdzie Duc zwykł był podejmować Heroldów, gońców, posłów i oszołomów wszelkiej innej maści, próbujących cos uszczknąć z książęcej skarbnicy. 

A Duc nie wstał nawet, gdy na zamkowym dziedzińcu rwetes się nagły podniósł, zwyczajny raczej dla dnia targowego, aniżeli spokojnego, niedzielnego poranka. Dopiero gwałtowne i z chwili na chwilę namolnieszje łomotanie do drzwi sypialni zmusiło Duca do wypowiedzenia sakramentalnego:

 - Wejść! - wrzasnął, aż echo się poniosło po sypialnej komnacie.

W odpowiedzi skrzypnęły zawiasy i najsamwpierw ręka dzierżąca zalakowany pergamin w powstającej szczelinie otwieranych drzwi się ukazała, a za nią nieco speszona postać nadwornego sekretarza. Ów wszedł nieśmiało, spoglądając z niepokojem na widoczne wokół drzwi ślady uderzeń różnych ciężkich przedmiotów, jakimi Duc de Rivage zwykł witać zbyt namolnych "gości". Sam zresztą nieraz uniknął cudem witającej go flaszki lub małego kandelabra. Z czasem doszedł nawet do takiej wprawy, ze widząc Duca przymierzającego się do rzutu, zwykł był po jego ruchach stwierdzić, czy ciśnięty w jego kierunku przedmiot ominie jego postać, czy tez lepiej odsunąć się w bok w lewo lub w prawo.

Duc spojrzał nagląco.

 - Wieści spod Breslau, Panie. Myślę, ze dobre. Generał Karola Franciszka pokonał...

Sekretarz zamilkł uciszony gestem ręki Duca, który odebrał pergamin i począł niespiesznie go rozwijać i zwolna czytać. Chwile potem jego zaspana i znudzona twarz nagle ożyła i nabrała kolorów.  - Siodłać Konie!!! Jedziem do Bydgoszczy hołd generałowi Schmidtowi oddać....

 Sekretarz odwrócił się na pięcie i już miął wyjść, gdy:

 - Wróć! Wszak to Niedziela i Święta za pasem.... Biesiadować nam trza, bezdrożach nie po bezdrożach się włóczyć.

Sekretarz odetchnął z ulga. Sam nie miał ochoty rezygnować z dorocznej Wielkiej Wieczerzy, jaka już od kilku dni szykowano w książęcych kuchniach. Zresztą sam nie znal nikogo takiego, któremu wyprawa do Bydgoszczy w te dni była by na rękę.

 - Przygotuj Kancelarie i inkausty dobrze zabełtaj. Napiszem list gratulacyjny i być może jakiś nowy sojusz zawrzemy. Ogarnę się tylko i "połknę" co nieco. Czekaj w kancelarii.

Sekretarz klasnął w ręce i wezwał służbę, która w mig poczęła się uwijać wokół książęcej osoby. Był zadowolony, a nawet lekko rozbawiony. Wiedział przecież, ze zwycięstwa wojsk Karola Franciszka nie tylko ucieszyły jego Pana. Widział, jak zagrała w nim dumna nuta, gdy czytał o szczegółach pogromu wojsk Entisa i hord szczuroludzi. Ledwo co ze trzy niedziele temu Duc wraz z Gajowym Miloszem z północnych ostępów Lasu Loren ledwo łby spod Breslau wynieśli, niechlubnie zapisując swe wojenne czyny. Duc nie popisał się wtedy zbyt dobra strategia, szczególnie walcząc z Wampirami Entisa właśnie. Posłał na pewna śmierć gromadę dzielnych giermków i Błędnych Rycerzy z rozkazem ubicia plugawej istoty Banshee, która niestety nic sobie nie robiła zarówno z grotów strzał wystrzeliwanych przez giermków jak i z szarżujących nań rycerzy. Raz wrzasnęła i było po bitwie. Na szczęście Duc wziął sobie do serca te porażkę i starł kurz z dawno nieczytanych ksiąg strategicznych jak i bestiariuszy świata, szukając panaceum na Wampirzy i Szczurzy pomiot. Sekretarz zamknął drzwi książęcej sypialni i ze spokojem udał się w wiadomym kierunku.

Tymczasem Duc de Rivage gorączkowo rozmyślał nad treścią listu do Bydgoszczy.

 - Taki generał! Takie zwycięstwo.... - mamrotał pod nosem. A w duchu układał zdania z wazeliny, jaka nacechuje pergamin do gen. Schmidta z XIII Kohorty Bydgoszcz.

 - Lepszy on Ci za sojusznika, niźli za wroga! - powiedział.

 - Wstawaj, diukowa. Śniadać będziemy!

